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OR.0012.7.10.2015
P r o t o k ó ł  Nr 11/15
z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, odbytego 
w dniu 2 lipca 2015r. w godz. od 900 do 1100.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Maria Błoniarz-Górna
- Przewodnicząca

2. p.Bogdan Kuffel

3. p.Marzenna Osowicka

4. p.Kazimierz Jaruszewski

5. p.Józef Skiba

6. p.Jacek Klajna

7. p.Marcin Łęgowski

8. p.Marek Szank

9. p.Kazimierz Drewek

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 9, stwierdzono 100% quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:
1) p.Edward Pietrzyk

- Z-ca Burmistrza Miasta
2) Przedstawiciele Klubu MKS „Chojniczanka 1930” 

oraz Klubu „Red Devils”
 – wg załączonej listy obecności
3) Przedstawiciel mediów
 – Internetowa TC Chojnice
Posiedzenie Komisji otworzyła Przewodnicząca p.Maria Błoniarz-Górna, powitała zebranych członków Komisji, Burmistrza Edwarda Pietrzyka oraz przedstawicieli Klubów.
Na początku chciałabym złożyć serdeczne gratulacje w imieniu wszystkich tutaj siedzących radnych za to piękne piąte miejsce w I lidze, jest to osiągnięcie nie piłkarzy, nie trenera, ale całej grupy, całej Chojniczanki, Zarządu i wszystkich tam pracujących, w związku z tym składamy Państwu serdeczne gratulacje.
Jednocześnie gratulacje dla zespołu Red Devils, który po takich różnych przebojach utrzymał się 
w ekstraklasie i mamy nadzieję, że dalej będzie w niej grał.

Dzisiejsza formuła naszej Komisji jest trochę inna, to my nie będziemy pytać Państwa, ale Państwo będą nam mówili co Was boli, co jest dobrze i co byście jeszcze chcieli w przyszłości więcej.
Prezes MKS „Chojniczanka” Maciej Polasik – na wstępie chciałbym podziękować za zaproszenie, rzadko nam się zdarza bywać w Urzędzie Miasta w takim charakterze na Komisji Kultury 
i Sportu, jest to bodajże drugie takie spotkanie w ciągu ostatnich dwóch lat. My również chcielibyśmy podziękować wszystkim tym, którym sport w mieście, a w szczególności piłka nożna leży na sercu, ja to wielokrotnie czynię, ale zrobię to po raz kolejny, że chciałbym podziękować władzom miasta, radnym, członkom Komisji Kultury i Sportu za pomoc, jaką Klubowi Państwo niesiecie. Oczywiście to, co się dzieje w Chojniczance i to, co się dzieje w sporcie jest wykładnikiem bardzo wielu czynników, to przede wszystkim pomoc władz, to przede wszystkim organiczna praca działaczy, heroiczna praca trenerów, zaangażowanie zawodników, ale również bardzo istotne jest to, że Klub MKS „Chojniczanka” jest klubem, w którym masowo, oprócz grupy seniorów, szkoli się młodzież, w chwili obecnej w Chojniczance w dwóch sekcjach lekkoatletycznych i piłki nożnej trenuje około 400 sportowców. Tych 400 młodych sportowców to również rodziny, to również kibice i na ręce również tych osób z tego miejsca chciałbym złożyć podziękowania, Radzie Miasta 
i Panu Burmistrzowi szczególnie chciałbym podziękować za to, co się stało w ostatnich miesiącach, co prawda rzutem na taśmę w ostatniej chwili, ale udało się przekonać Państwa radnych do tego, że inwestowanie w stadion miejski Chojniczanki stało się faktem. Myślę, że sport, w tym piłka nożna odwdzięcza się miastu za to, co miasto nam daje, mam tutaj przede wszystkim na myśli to, że 
o Chojnicach bardzo często mówi się w kontekście piłki nożnej, że pierwsze skojarzenia to oprócz ładnej okolicy, ładnych miejsc do wypoczynku, wszyscy wiedzą, że Chojnice to piękne miasto, ale jeżeli pyta mnie ktoś skąd jestem, ja mówię, że jestem z Chojnic, to wielu osobom kojarzy się to ze sportem, z piłką nożną w szczególności. Tak, że myślę, że praca, jaką wykonujemy na rzecz miasta, na rzecz promocji naszego miasta, jest dla miasta wymierną korzyścią.
Czego od Państwa oczekujemy? Oczywiście współpraca wygląda dobrze, natomiast potrzeby oczywiście mamy dalsze. W chwili obecnej sport wyczynowy na profesjonalnym poziomie, a taki sport, oprócz tego sportu młodzieżowego, chcemy w Chojnicach utrzymać i jak gdyby poprawiać jego funkcjonowanie, nie może funkcjonować, oprócz tego, co powiedziałem na wstępie, oprócz ludzi, którzy się w to angażują, również bez dwóch podstawowych czynników. Pierwsza sprawa to są sprawy finansowe, wiadomo, że funkcjonowanie klubu sportowego i profesjonalnej drużyny piłki nożnej jest kosztowne. Chojniczanka w I lidze uzyskując piąte miejsce, czyli 21 miejsce w kraju, dysponuje na tym poziomie najniższym budżetem. Owszem, jest to dla nas duża satysfakcja, że 
z proporcjonalnie małymi pieniędzmi byliśmy w stanie osiągnąć taki sukces, ale jest to dla nas pewna kula u nogi i w pewnym sensie te ograniczone finanse nas jak gdyby przyhamowują troszeczkę. Głównym źródłem finansowania Klubu „Chojniczanka” są dwa źródła, pierwszym z nich są to środki pozyskiwane od sponsorów, od przedsiębiorców naszego regionu i z tego miejsca również bardzo serdecznie chciałbym im za to podziękować, sponsorzy to lwia część naszego budżetu, ponad połowa z 2.500.000 zł. Chciałbym również powiedzieć, że Zarząd Klubu zgodnie z postanowieniami statutu stowarzyszenia jest Zarządem, który działa społecznie, nie pobiera żadnego wynagrodzenia za pracę w Klubie i kolegom z Zarządu chciałbym tutaj też bardzo gorąco podziękować, albowiem Zarząd jest jednym z głównych sponsorów Chojniczanki, rocznie członkowie Zarządu łożą na Klub około 300.000 zł i chciałbym, żeby to przez wszystkich Państwa zostało również zauważone.
Drugim istotnym elementem są różne środki, jakie pozyskujemy z miasta, z miasta te środki pozyskujemy jak gdyby w trzech postaciach, są to stypendia dla wyróżniających się zawodników Chojniczanki, jest to kwota około 500.000 zł rocznie, są to też granty na szkolenia młodzieży i tutaj troszeczkę ubolewamy, że mimo, iż zakres naszego działania systematycznie się zwiększa, zwiększa się ilość grup młodzieżowych, zwiększa się ilość pracowników w Klubie, mam tutaj na myśli trenerów, pracowników administracji, fizykoterapeutów, te środki przyznawane Chojniczance są cyklicznie coraz mniejsze.

Trzecią, taką pośrednią pomocą, jaką daje nam miasto, jest to pomoc w utrzymaniu obiektu przy ulicy Mickiewicza, całej bazy sportowej, nie tylko przy Mickiewicza, ale również przy Rzepakowej, przy Lichnowskiej, z których to obiektów również korzystamy.

Uważamy, wiem, że to jest takie życzeniowe, że można by było zastanowić się nad jakąś formą zwiększenia tej pomocy finansowej dla drużyny, a drugą formą pomocy, jakiej oczekiwalibyśmy od Państwa, to jest to zastanowienie się nad jednak rozwojem bazy sportowej, mam tutaj na myśli powstanie albo jak gdyby lepsze zadbanie o istniejącą bazę boisk trawiastych. Stadion przy ulicy Lichnowskiej, z którego korzystamy, wydaje nam się, że mógłby być troszeczkę lepiej utrzymywany, tam murawa pozostawia wiele do życzenia, a ponadto mielibyśmy taką prośbę, żebyście Państwo radni pomyśleli poważnie nad budową nowych boisk trawiastych, albowiem nasz Klub troszeczkę się dusi na tych dwóch boiskach.
To może tytułem wstępu tyle, dziękuję bardzo.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo Panu Prezesowi za wypowiedź, ci, co chodzą na stadiony doskonale wiedzą co się dzieje i jak się dzieje, ci, którzy obserwują mecze to też wiedzą, natomiast z pieniędzmi wiadomo, zawsze był kłopot i pewnie będzie dosyć długo, póki ten budżet musi być zrównoważony, inaczej nie można, ale to już będzie pytanie do Pana Burmistrza, co dalej z tymi stadionami i z tymi pieniędzmi.

· Pan Mariusz Pawlak – ja oczywiście troszeczkę krócej jeśli chodzi o podziękowania, ale tak samo jeśli chodzi o sztab szkoleniowy, na pewno dyrektora sportowego, kiedy robimy to wszystko wspólnie, bardzo ważne decyzje, podziękowania za to, co oczywiście władze miasta, ludzie związani ze sportem robią do tej pory. Natomiast ja chciałbym tutaj taką rzecz, rozmawiamy o bazie sportowej i to jest dla mnie najważniejsze, bo codziennie trenujemy, nawet raz, czy dwa razy w tygodniu mamy po dwa treningi i z tym mamy największy problem. Tutaj oczywiście Prezes Polasik wymienił bazę na „Kolejarzu”, z której nie korzystamy, ja bym powiedział, że nie korzystamy w ogóle ze względu na to, że niestety, ale nie da się tam trenować, grać, wiemy, jaka jest gleba pod spodem, jaka jest trawa, czy jest w ogóle boisko podlewane, czy nie jest, bo boisk wkoło Chojnic myślę, że jest pewnie 10, albo 12, ale z nich nikt tak naprawdę nie korzysta. Ja w ubiegłym roku w okresie przygotowawczym oszczędzając główną płytę boiska tutaj na Mickiewicza trenowałem starałem się jak najwięcej poza boiskiem, na skrawkach, na dzień dzisiejszy jest to niedopuszczalne, ponieważ zespół jest coraz mocniejszy, przychodzą zawodnicy nawet z akcentem reprezentacji Polski, bo tacy są w naszej drużynie i ja potrzebuję naprawdę na każdą jednostkę całe boisko. Za chwilę powstaną piękne światła, mamy oczywiście w zamyśle, aby grac jak najwięcej meczy, aczkolwiek wiemy, że to są tak samo koszty i pewnie będziemy się strać, żeby to gdzieś wspólnie znaleźć, natomiast korzystam tylko z boiska przy Mickiewicza i wiem, jaka sytuacja jest, że przecież pierwszeństwo, może nie pierwszeństwo, ale mają szkoły, które korzystają, pewnie nie raz miałem jakąś rozmowę, czy sytuacje takie, że nie mogłem wejść o tej godzinie, gdzie mam zaplanowany trening, bo wchodzą szkoły, które powinny korzystać, bo dzieci muszą korzystać z tego, czyli do godziny 1400 są szkoły, czy powinny być szkoły, następnie jest lekkoatletyka i tak naprawdę na końcu jest piłka, bo ja sobie nie wyobrażam treningu, żebym trenował na boisku, a wokół albo nade mną ktoś rzucał, czy biegał. Niestety, ale tak jest w Chojnicach i jest z tym bardzo duży problem.
Natomiast jeszcze wracając do „Kolejarza”, po moim pierwszym roku pracy, bo teraz dopiero zaczynam czwarty rok pracy, w Polsce jest to rzadkość, albo może jestem jedynym trenerem, który tak długo pracuje, zostałem ja z trenerem Szankiem Leszkiem i z dyrektorem sportowym zaproszeni przez ludzi odpowiedzialnych od sportu, którzy są w naszym Klubie i złożyli nam obietnicę, że zobowiązuje ich coś do tego, żebyśmy mieli dobre boisko do treningów, jednak do dzisiaj tak naprawdę, troszeczkę czasu minęło, nie zostało w tym kierunku nic zrobione. Ja rozumiem, że to są koszty i wszystko, natomiast rozmawialiśmy, bo to są podstawy, kiedy ja muszę zrobić plan nawet tygodniowy, czy z dnia na dzień, a nie przekazuję dokładnie, bo niestety, jeśli będę korzystał codziennie z tego boiska, to jak mówię, światła będą, natomiast za chwilę boiska nie będzie. Gdzieś było napisane, kluby się wypowiadały, że mamy bardzo dobre boisko główne, no mamy, staram się o to dbać, tylko kosztem treningów, ale przecież nie o to chodzi. Druga rzecz, tak samo po meczu, jeśli jest największa tutaj impreza w mieście sportowa i po, kiedy boisko jest bardzo mocno zużyte, robią się dziury, to boisko można od razu, powinno się robić, wszędzie robią to boisko, jest od razu automat, że wchodzą dwie, trzy osoby i pracują, bo na drugi dzień ta trawa jest wyschnięta i po prostu są dziury, jednak nie jest to robione, my robimy to z trenerem, z dyrektorem na drugi dzień, bo mamy zawsze trening, chodzimy, robimy po 15-20 minut, ja tego nie mówię, że tutaj się chwalę tym, tylko po prostu najważniejsze rzeczy, jeśli my zwracamy uwagę, to nawet nie są one przyjęte i z trym jest problem, bo mamy tylko jedno bardzo dobre boisko, płytę główną i tutaj jest właśnie duży problem jeśli chodzi o tego „Kolejarza”, bo jest boisko, natomiast trzeba tam dużo zrobić, przede wszystkim podlewanie. Ja wiem, że teraz płyty całej się nie wymieni, ale podlewanie takie non stop, które by było. Ja przychodząc korzystałem z tego boiska, bo akurat było tak, że dwa miesiące padał deszcz, przez całe lato wówczas, kiedy przychodziłem tutaj do pracy do Chojnic i tak naprawdę nie było problemu, był problem tylko, żeby gdzieś tam to boisko na bieżąco ścinać i ewentualnie linie malować. Dzisiaj jest ze wszystkim problem, czym lepiej, tym gorzej.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – Panie trenerze, mam konkretne pytanie, czy Panu nie przeszkadzają te szafki na „Modraku”, które są w szatni, czy tam nie powinny być te szafy wielkie wyrzucone metalowe, to są przecież zwykłe szafy, które używa się w zakładach pracy, tylko przemalowane. Założyć tam zwykłe deski z hakami i ławki, czy nie byłoby więcej miejsca, czy nie byłoby bardziej porządnie.
· Pan Mariusz Pawlak – przede wszystkim więcej miejsca, tak, ja sobie zdaję z tego sprawę, że tam są małe pomieszczenia, natomiast my tam rzadko korzystamy, grupy młodzieżowe korzystają, aczkolwiek mówię, grupy też są po 15-20 młodych zawodników i myślę, że nie wszyscy się mieszczą.

· Pan Leszek Szank – mam nadzieję, że po tych naszych interwencjach, trenerów, bo to nie tylko moich, po prostu jest śmieszne, że jest duża szatnia, 5x3, ale połowę z tego zajmują szafki, 
z których nikt nie korzysta. Był to projekt, na pewno nikt tego nie konsultował z trenerami, Jeździmy wszędzie i nigdzie na żadnych stadionach nie stoją szafki, można je spotkać na basenach, ale nie w szatniach piłkarskich. Proste rzeczy, system holenderski, jedna ławka, haczyki na ścianie, tam się trzeba tylko rozebrać i wyjść, a niestety, w tych pomieszczeniach póki co jest problem wejść, bo jak każdy zabierze ze sobą torbę, to wchodzi tylko połowa drużyny, reszta się przebiera w toalecie. Ale mam nadzieję, że to jest najmniejszy problem wywiezienie tych szafek, przekazanie ich, nie wiem, woźnym do szkół, czy do zakładów pracy, a zamontowanie prostych elementów, które na pewno będą pomagały wszystkim trenerom, zwłaszcza zawodnikom, czyli dzieciom. Sprawa też utrzymania porządku, te szafki trzeba sprzątać, problem jest zamiatania pod tymi szafkami, kluczyki i tak dalej, po prostu upraszczajmy sobie pracę.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – ja to po prostu z własnej obserwacji, bo chodzę po tych wszystkich „Orlikach”, po „Kolejarzu”, po „Chojniczance” i ostatnio na „Modraku” jak weszłam do tej szatni, to się przeraziłam, bo w szatni nigdy nie byłam, teraz była otwarta, weszłam, zobaczyłam i stwierdziłam, że 50% powierzchni zajmują szafki i w związku z tym Komisja będzie dzisiaj wnioskować, bo mamy tutaj uzasadnienia, o to, żeby wymienić te szafki na zwykłe deski z haczykami i ławki.

· Radny Józef Skiba – już pod koniec poprzedniej kadencji składałem wniosek o postawienie na „Modraku” dwóch kontenerów, takich małych szatni, które byłyby najlepszym rozwiązaniem, aby tam było więcej luzu, bo pomieszczenia tam są małe i gospodarczo potrzebne. Jednak jakoś ta sprawa ucichła pod koniec kadencji, teraz byłby czas, żeby ten wniosek ponowić. Oczywiście można się niepotrzebnych rzeczy pozbyć, ale dwa kontenery to nie jest wcale wielki koszt.
Komisja Kultury i Sportu wnioskuje o zlikwidowanie szafek w szatni na boisku „Modrak” i zamontowanie tam zwykłych wieszaków oraz ławek.

- 8 głosów „za”, przy 1 głosie „wstrzymującym”
· Wiceburmistrz Edward Pietrzyk – ja sobie tak skrupulatnie notuję te wszystkie głosy pozytywne i mniej pozytywne, rzeczywiście problemów jest wiele. Tutaj Prezes i trener zaledwie zasygnalizowali niektóre z tych problemów. Ja sobie zdaję sprawę, że granie na poziomie I ligi to już jest profesjonalizm, chcielibyśmy wszyscy, żeby Klub, Zarząd, drużyna funkcjonowała 
w sposób profesjonalny korzystając z takich wzorców, jakie w tej chwili czerpiemy z drużyn krajów zachodnich. Szczerze powiem, jeszcze wiele, wiele nam brakuje. Dla mnie bardzo pozytywnym przypadkiem, nie wiem, chyba jedynym w kraju, jest to takie społecznikostwo Zarządu, który jest jednocześnie jednym z główniejszych sponsorów. Nie słyszałem na poziomie ekstraklasy, czy I ligi o takim przypadku, być może się mylę. Gratulacje Panowie.
Oczywiście rzecz dotyczy przede wszystkim pieniędzy, pieniądze pozwoliłyby na rozwiązanie wielu problemów, zarówno w szkoleniu i w prowadzeniu pierwszej drużyny, jak i w szkoleniu młodzieży. Myśmy na ten temat już dyskutowali wielokrotnie, z każdym rokiem ta pula na tak zwane granty sportowe jest mniejsza. Wynika to z wielu przyczyn, to w tej chwili nie czas nawet, żeby dyskutować, radni doskonale się orientują dlaczego tak jest i proszę mi wierzyć, natomiast wniosków, które składają stowarzyszenia, jest zawsze dużo więcej. W tym roku życzenia stowarzyszeń opiewały na kwotę blisko 2.000.000 zł, w ubiegłym roku była to kwota około 1.700.000 zł, natomiast pieniądze mamy realnie mniejsze i to jest problem. Nie rozwiążemy tego problemu na zasadzie jednemu zabierzemy, drugiemu dodamy, po prostu radni konstruując budżet 2016 będą musieli wziąć to pod uwagę, jak i też wiele innych potrzeb, które wynikają choćby z tego, co tutaj Panowie mówiliście. Cała baza treningowa, dopóki jakoś to się toczyło, to wystarczały nam te boiska i tym podobnie, w tej chwili wszyscy zdajemy sobie sprawę z jednego, konieczna jest zdecydowana poprawa bazy treningowej. My ze stadionem „Kolejarz” 
w tej chwili, w tym roku być może już niewiele zrobimy, ponieważ ja się zapoznawałem z historią powstawania tej płyty i tak dalej, w tej chwili wiem działania doraźne spowodowały, że tam w tej chwili jest nawadnianie, w tej chwili jeden zraszacz, Pan Kierownik Buława dzisiaj mówił mi, że montuje dzisiaj drugi zraszacz, będzie może i trzeci. Czy to uzdrowi sytuację? 
Z pewnością nie, dlatego Pan Kierownik Buława złożył do mnie wniosek, ja ten wniosek przekażę też na ręce Komisji Kultury i Sportu, w którym prosi o to, żeby w budżecie na rok 2016 znalazły się pieniądze na najpierw wykonanie projektu, następnie na realizację systemu nawadniania płyty stadionu „Kolejarz”. Oczywiście tam trzeba będzie wykonać też szereg różnych zabiegów agrotechnicznych, żeby ta płyta rzeczywiście nadawała się do treningów, do meczy, żeby tak, jak to mówi trener, nie zajeździć tego boiska przy ulicy Mickiewicza, które jest na odpowiednim poziomie.
Natomiast co do szafek, ja pamiętam tylko dyskusję w momencie, jak otwieraliśmy „Modraka” i pamiętam głosy, mówiono, że bardzo dobrze, że nie ma tutaj desek z gwoździami, tylko są szafki. Jednak w tej chwili, jeżeli te szafki przeszkadzają, to nie jest problem, my te szafki stamtąd po prostu wyprowadzimy montując wieszaki z haczykami, tak, jak mówicie i w ten sposób ta przestrzeń na pewno będzie większa, będzie łatwiej tam się poruszać.
· Radny Marek Szank – ja chciałbym się dołączyć do tego, co mówił trener Pawlak, ponieważ my nie możemy problemu bazy treningowej, słabej bazy treningowej sprowadzać do problemu szafek znajdujących się, czy nie znajdujących się w szatni. Pamiętajmy o tym, że to boisko, które zostało wybudowane na „Modraku”, też było przygotowane jako boisko, które ma służyć chłopakom, mieszkańcom Osiedla i ci chłopcy mogą sobie przyjść tak, jak na „Orlik” i trenować tam bawiąc się, grając w piłkę i mogą sobie pozostawić rzeczy w szafce, a więc nie sprowadzajmy tego do problemu tego, o czym mówił trener Pawlak, a więc braku boisk trawiastych do szafek znajdujących się, czy nie znajdujących się na „Modraku”. Problem jest już od wielu lat, chciałbym zwrócić uwagę na to, jak rozmawialiśmy z władzami miasta, kiedy powstawał stadion na „Chojniczance”, na obiekcie „Kolejarza” miała powstać baza treningowa. Myśmy wszyscy o tym zapomnieli, że takie były plany, na obiekcie „Kolejarza” miał powstać obiekt treningowy i jeżeli dzisiaj mówimy o tym, że nie ma wystarczającej ilości boisk trawiastych, to jest to pewne zaniedbanie ze strony nas wszystkich, bo małą wagę przywiązywaliśmy do tego ciesząc się, że miasto buduje „Orliki”, ciesząc się z tego, że miasto wybudowało boisko na „Modraku”, a zapomnieliśmy o tym, że chłopcom potrzebne są boiska trawiaste. Teren do gry 
w piłkę to teren zielony, trawa, a nie cały czas sztuczna nawierzchnia, bo zapominamy o jednym ważnym aspekcie, kontuzje, urazy, które wynikają z tego, że ta młodzież w wieku 8-15 lat, 
a więc w przedziale 7-8 lat trenując na twardej nawierzchni, już nie będę mówił tutaj o pewnych innych kontuzjach mięśniowych, cały czas poddawana jest dużym obciążeniom. Najbardziej to cieszą się chyba lekarze, bo mają duży materiał do tego, aby zajmować się pewnymi urazami, które wynikają niestety, ale z tych przyczyn, które wynikają z samego tego procesu treningowego na twardej nawierzchni. Co możemy zrobić? Dzisiaj powinniśmy zająć się problemem takim, aby poszukać miejsca, które nadawałoby się do szybkiego przywrócenia odpowiedniego terenu, aby tam te boiska mogły powstać. Boisko na dawnym OSiR, gdzie tam znajduje się odpowiednia długość i szerokość, ale dzisiaj przeznaczone jest na to, aby tam znajdował się cyrk, dzisiaj w momencie, kiedy przyjeżdża do Chojnic cyrk, to stałe miejsce to jest boisko przy Parku Wodnym. Drugie miejsce odpowiednie to oczywiście stadion „Kolejarza”, gdzie znajduje się jedna płyta, na której nie da się dzisiaj trenować, bo są takie, a nie inne możliwości i drugi obiekt trawiasty, który znajduje się za stadionem „Kolejarz”, to już dokładnie tutaj kolega Józek Skiba mógłby powiedzieć o tym terenie, czy ten teren jeszcze jest w naszej gestii, czy możemy tym terenem dysponować, czy też nie, bo ja już myślę też o tym, żeby któryś z zespołów juniorskich, czy juniorzy grający, junior starszy, junior młodszy też nie mogą się skupiać tylko i wyłącznie na tym, aby trenować i grać na nawierzchni, która jest na „Modraku”. Powinniśmy pomyśleć nad terenem, który można wykorzystać, aby bazę treningową w odpowiedni sposób przygotować.
My parę lat temu, kiedy myśleliśmy o przygotowaniu tego obiektu na Mickiewicza, nikt w zasadzie nie zdawał sobie sprawy z tego, że Chojniczanka będzie kiedyś grała w I, czy w II lidze, nie myśleliśmy w takich kategoriach, dla nas wtedy szczytem marzeń była gra w III lidze i skupiliśmy się tylko i wyłącznie na tym, aby tą bazę, która jest wykorzystać i doprowadzić do takiego stanu, jaki mamy dzisiaj, ja uważam, że nie mamy się czego wstydzić, ale mówię o tym już dzisiaj, o tym profesjonalnym podejściu do sportu na poziomie I ligi, to ta baza treningowa musi się nam w Chojnicach poprawić. Jeżeli fundujemy sobie oświetlenie, jeżeli stać nas na to, aby utrzymać zespół w I lidze, to musimy zadbać o to, aby tą bazę treningową poprawić.
· Pan Jarosław Klauzo – żeby zakończyć może temat tej bazy sportowej i boisk, to tak, jak powiedział kolega Marek, czy stać nas na tą I ligę, czy zrobiliśmy to oświetlenie, to rozumiem, że będziemy dalej inwestować, czy to w stadion, czy w bazę sportową, ale powoli Polski Związek Piłki Nożnej nas do tego zmusi, czy my to chcemy robić, czy nie chcemy, czy zaniedbaliśmy, to my to będziemy musieli zrobić, bo jak Państwo pewnie słyszeli, będzie najprawdopodobniej zmiana warunków licencyjnych od następnych sezonów, trudno mi powiedzieć od których, ale temat sygnalizuję, czyli zamiana tego nieszczęsnego ogrzewania murawy ma być zamienione na wymagania odpowiedniej bazy sportowej i na pewno tą bazą sportową nie będzie boisko „Kolejarza”, bo myślę, że to powinniśmy w perspektywie patrzeć tak, że będziemy mieli dwa stadiony, czyli stadion na Mickiewicza z porządną murawą i stadion przy Lichnowskiej z porządną murawą dla Kolejarza i do grania meczy dla Kolejarza, a baza sportowa to są, nie chcę mówić o sześciu boiskach, ale to są tereny zielone na przynajmniej cztery boiska, z czego na trzech się gra, jedno się odnawia, przechodzi się znowu na trzy, następne się odbudowuje, to wszystko jest nawadniane, tam stoją baraki, tam się młodzież rozbiera, tam jest jakiś budynek administracyjny, to jest już XXI wiek i o bazie w kontekście bazy tylko i wyłącznie w ten sposób. OSiR niech zostanie dla wielbłądów, bo on do piłki już, ja to absolutnie nie widzę tego boiska do piłki 
i bym o nim kompletnie zapomniał, niech tam wielbłądy sobie chodzą, dzieciaki też tego czasami potrzebują. Baza gdzieś z boku, gdzie być może, bo myślę, że też tak na to powinniśmy patrzeć, być może w 2150 roku będzie trzeba budować nowy stadion, bo też nie możemy się zamykać w ten sposób, że dzisiaj to jest dzisiaj, to było, kiedyś były bryczki, teraz są samochody Porsche, więc trzeba tak na to patrzeć.
· Radny Marek Szank – ja, mówiąc o OSiR, to powiedziałem tylko w tym sensie, aby dzisiaj spojrzeć na to, co możemy aktualnie wykorzystać. Uważam podobnie, jak kolega Jarek, wielbłądy niech chodzą tam, gdzie do tej pory chodziły, ale jeżeli mielibyśmy na gorąco, szybko teraz pomyśleć o ty, co mamy, co możemy wykorzystać, to jedynie te dwa miejsca, czyli OSiR 
i ewentualnie tam na „Kolejarzu”. Chciałbym zwrócić uwagę radnym na jedną rzecz, pamiętamy, jak rozmawialiśmy na temat oświetlenia i zwróciłem Wam uwagę jeszcze rozmawiając na bloku radnych, my, jako miasto jesteśmy wiarygodnym podmiotem dla Polskiego Związku Piłki Nożnej, jeszcze raz użyję tego sformułowania, którego użyłem wtedy, my nie możemy sobie narzucić pewnych takich, tak, jak powiedziałem, PZPN dla mnie jest w pewnym momencie takim szantażystą, który swoimi decyzjami wymusza na radnych, tych, którzy finansują ośrodki sportowe, kluby, pewne decyzje. Jeżeli dzisiaj PZPN już wycofał się z tej informacji o podgrzewanych płytach, o tym wymogu, który miał być realizowany, aby klub dostał licencję, to bardzo dobrze, ponieważ te środki można przynajmniej przeznaczyć na stworzenie ośrodka treningowego. Ale jeszcze raz zadam jedno pytanie, co robią rajcowie miejscy w innych miastach, że nie monitują do Polskiego Związku Piłki Nożnej, ja zwracałem uwagę Panu Burmistrzowi, zadajmy pytanie, w jakim sensie Polski Związek Piłki Nożnej może pomóc nam, bo my, jako miasto, pomagamy, dajemy środki finansowe, nie tylko my, bo też i radni w innych miastach, dajemy środki finansowe na utrzymywanie klubu, na to, żeby stwarzać ludziom w jednym sensie możliwość podjęcia treningu, w drugim możliwość oglądania, a więc uczestnictwa w tym spektaklu, którym jest mecz. Z drugiej strony my też musimy pamiętać o tym, że są jeszcze inne kluby, inne stowarzyszenia, inne ośrodki w danym mieście, które też będą przychodziły i prosiły o takie, a nie środki finansowe, o tych wydatkach też musimy pamiętać. Dzisiaj rozmawiając o bazie treningowej uważam, że należy poszukać odpowiednie miejsce i przygotować się do tego, aby to miejsce w odpowiedni sposób zbudować, stworzyć, ale to nie jest sytuacja, która będzie trwała pół roku, rok, a więc jest to proces długotrwały. To myśmy wszyscy zaniedbali, tak mogę powiedzieć, że myśmy to zaniedbali, myśmy nie czynili starań, aby taki ośrodek treningowy powstał wcześniej, być może zabrakło tego, aby na Panu Burmistrzu i wtedy radnych miejskich, którzy podejmowali decyzje, niejako wymusić to, że ten obiekt treningowy na obiekcie „Kolejarza” miał powstać, a dzisiaj będziemy musieli podejmować takie decyzje, aby obiekt treningowy w Chojnicach powstał lub też nie.
· Prezes Maciej Polasik – mówiąc o obiektach treningowych my mówimy tutaj o powierzchni ziemi, która ma równą trawę i o którą odpowiednio się zabiega, żeby te boiska były równe, żeby ta trawa tam rosła, żeby była osoba odpowiedzialna za utrzymywanie, my nie mówimy broń Boże o jakiejś dużej infrastrukturze. Warto by też było się zastanowić, bo jest oprócz stadionu „Kolejarz” i tego drugiego boiska nieco powyżej, jest też miejsce, które można by było też wykorzystać, jest to okolica „Modraka” w kierunku Zakładu Poprawczego, tam kiedyś było też trawiaste boisko, ja tam taką sobie lustrację, korzystając z tego, że był turniej dzieci i młodzieży dwa tygodnie temu, tam sobie pochodziłem i tam myślę, że nawet jest miejsce na dwa boiska trawiaste. To tak tytułem uzupełnienia.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – faktycznie tam jest wolny teren, tylko musimy sprawdzić czyją jest własnością, bo to jest podstawowa sprawa, żeby wiedzieć czyja to jest własność i wtedy może miasto dopiero inwestować.

· Radny Marek Szank – ja chciałbym zapytać prezesów Chojniczanki, czy monitowali w Polskim Związku Piłki Nożnej, czy prowadzili takie rozmowy z działaczami z Polskiego Związku Piłki Nożnej na temat dofinansowania tych właśnie działań polegających na stworzeniu bazy sportowej. Chciałbym zapytać, czy czynione są takie starania przez kluby piłkarskie, aby Polski Związek Piłki Nożnej stworzył taką możliwość finansową, czy Polski Związek Piłki Nożnej stać na to, powiem tak może dosadnie, czy stać na to, aby w miastach I, II, III ligi stworzyć projekt pozwalający na to, że Polski Związek Piłki Nożnej dofinansuje wprost budowanie ośrodków treningowych, a więc rozszerzenie bazy sportowej.
· Pan Jarosław Klauzo – odpowiedź jest taka, że takich rozmów nie prowadziliśmy, natomiast jesteśmy blisko, blisko w tym sensie, że w różnych komisjach, czy to Pomorskiego, czy Polskiego Związku Piłki Nożnej obracamy się i na różne spotkania do Warszawy jeździmy, powiem szczerze, że wydaje mi się to dość abstrakcyjnym rozwiązaniem, żeby Polski Związek Piłki Nożnej generalnie byłby od tego, wydaje mi się, że bardziej Ministerstwo Sportu powinno wspierać miasta od tych rzeczy, bo Polski Związek Piłki Nożnej pewne rzeczy prostuje po swoich poprzednikach i wszystko idzie do przodu, wszystko się rozwija i to, o czym kolega Marek tutaj mówił, oświetlenie, o tych wymogach licencyjnych, mówimy o zawodowym sporcie, z całym szacunkiem, ale to będzie Państwa decyzja, czy Państwo będziecie pisać, czy zachęcać inne samorządy do pisania, myślę, że to jest błędna droga, to jest zawodowstwo, to są licencje i jak wiem, to licencje we wszystkich dziedzinach sportu, to albo się te licencje spełnia, albo po prostu się nie bawi w te rzeczy, bo jeżeli ktoś w Chojnicach wpadnie na pomysł zrobienia zawodowej ligi koszykówki, czy siatkówki, to za chwilę będzie problem hali i innych rzeczy infrastrukturalnych i też nie będziecie Państwo do różnych instytucji pisać, żeby oni dofinansowali, czy zmienili przepisy, bo czegoś tam nie mamy. Tutaj jest raczej zabawa zerojedynkowa, spełniam licencję, jestem w ekstraklasie, jestem w I lidze, jestem w II lidze, nie spełniam tych licencji to jestem w III lidze i tak dalej, albo jestem w A klasie, myślę, że ten kierunek jest prawidłowy.
· Prezes Maciej Polasik – ja tutaj chciałbym Państwa wszystkich poinformować, że z racji tego, że Chojniczanka jest w I lidze, dysponujemy pewną delegacją w organach związków sportowych, konkretnie Polskiego Związku Piłki Nożnej. W chwili obecnej z racji tego, że Chojniczanka gra w I lidze, mamy dwóch delegatów na Walne Zebranie do Pomorskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, zostały nam one przyznane jak jeszcze byliśmy w II lidze i od tego roku będziemy mieli cztery miejsca na Walnym. My aktywnie uczestniczymy, jeździmy na te zebrania, bierzemy udział w pracach komisji. Pomorski Związek Piłki Nożnej jest tutaj w ogóle jak gdyby niewładny w jakimś dofinansowywaniu.
Również z racji tego, że Chojniczanka jest w I lidze, mamy jedną osobę na Walnym Polskiego Związku Piłki Nożnej, mamy przyjemność i zaszczyt w imieniu środowiska piłki nożnej 
w Chojnicach być tym delegatem, biorę udział w Walnych Zebraniach i muszę powiedzieć, że od momentu, kiedy Prezesem Związku został Prezes Boniek, widzi się potrzebę wspomożenia tak zwanej prowincji i szkolenia, ale głównie młodzieży. Polski Związek Piłki Nożnej idzie jednak w innym kierunku, nie w poprawianie infrastruktury w Polsce, ale idzie to w kierunku pomocy w organizowaniu szkoleń dzieci i młodzieży. Ma to postać szkoleń trenerów i tutaj może to potwierdzić kolega Mariusz, który takie szkolenie ukończył, również idzie to w kierunku tworzenia tak zwanych Akademii Młodych Orłów, w skrócie AMO i tutaj, jeżeli wykażemy jakąś inicjatywę, to jest taka świeża jak gdyby sprawa, możemy liczyć na środki z Polskiego Związku Piłki Nożnej.
· Wiceburmistrz Edward Pietrzyk – mam wrażenie, że w tej chwili wchodzimy w taką dyskusję akademicką troszeczkę. Bardzo dobrze, że są te symptomy w tej chwili innego jak gdyby spojrzenia PZPN-u na problemy piłki nożnej w Polsce, to są takie jaskółeczki. Ja liczę na to, że za lat kilka zmieni się radykalnie, tak bym przynajmniej chciał, spojrzenie tych potężnych molochów, nie mówię o PZPN, bo to jest malutkie, ale UEFA, FIFA, przecież tam są straszne pieniądze, pieniądze takie, których my sobie nawet nie wyobrażamy w tej chwili. Dziwna taka sytuacja panuje w tych naszych związkach w Polsce, nie tylko w piłce nożnej, bo załóżmy, rozmawiamy z Prezesem Polskiego Związku Bokserskiego, który przyjeżdża do nas i mówi, wspomóżcie naszego pięściarza, bo to perełka, bo to nadzieja. Ja mówię, Panie Prezesie, a co Polski Związek Bokserski? No nic, my nie możemy nic dać. Tak domniemam, gdybyśmy sięgnęli do innych związków, to właściwie są działacze, którzy tam biorą jakieś pieniądze, nie wiem jakie, są jakieś pieniądze, ale to nie trafia tu na dół do tych, jak to Prezes mówi, prowincji. Potrzebne jest zupełnie inne spojrzenie na te sprawy, no bo moi drodzy radni, działacze, jeżeli wszystko zwalimy na samorządy, to nie damy rady, naprawdę nie damy rady. Społecznikostwo też w pewnym momencie gdzieś się będzie kończyć. Jeżeli chodzi o potencjał sponsorski, on również jest ograniczony. Ten system w Polsce jeszcze działa, ale mówię, to jest dyskusja akademicka i moglibyśmy tutaj nawet tydzień dyskutować, szukać pomysłów na to, jak sytuację poprawić. Jesteśmy w Chojnicach i w Chojnicach musimy te nasze problemy, problemiki, mając na uwadze budżet taki, jaki mamy, jakoś rozwiązywać.
· Pan Leszek Szank – mówiliśmy o obiektach, ale oprócz tego, żeby dostać licencję, muszą być wykształcone osoby i na dzień dzisiejszy całe koszta bodaj mają trenerzy, którzy nie wiem, chyba heroiczną swoją pracą zarobią na te studia podyplomowe, czy kursy, które są nie dość, że bardzo daleko od Chojnic, ale kiedyś ktoś powiedział, że po wiedzę można iść pieszo, jak ktoś będzie chciał, to może iść, ale pochwalić się możemy, że dzisiaj mamy 6 trenerów, którzy ukończyli kurs UEFA „A”, trenera oczywiście TOP, czyli UEFA PRO, czyli w tym kierunku się rozwijamy, ale patrząc dalej chcielibyśmy, żeby stworzyć, nie wiem, system dofinansowania tych młodych trenerów, już nie mówię o mnie, ale innych, którzy będą chcieli się realizować, bo za rok na przykład wchodzi następny przepis dotyczący trenera, który powinien się zajmować tylko grupami młodzieżowymi, pochwalę się, że dzisiaj ich mamy 17, my musimy się tym zajmować i takiej osoby na dzień dzisiejszy nie mamy przeszkolonej, kurs ten kosztuje około 7.000 zł, samo wpisowe na ten kurs, nie licząc tych dodatków i ktoś będzie musiał te środki przejąć. Klub Chojniczanka do tej pory wspomógł trzech trenerów dodatkowymi pieniędzmi, 
o tym trzeba rozmawiać, skąd one były nie wiem, możliwe, że od grupy sponsorskiej, ale na tym tracą dzieci, bo te pieniądze nie idą na nich. Jeżeli byłby system podobny jak w oświacie, że dyrektor zwraca nam, czy stypendium, czy w jakiś inny sposób, czy za dojazdy możemy dostać, to byłoby nam łatwiej. Oprócz tego jest problem dostania się tam, bo to już jest, jak to mówimy, wyścig szczurów, PZPN szkoli tylko 20 trenerów UEFA A, 20 trenerów PRO, gdzie kurs trwa dwa lata, trzeba tam dojeżdżać, dlatego czasami nie tylko, że będą pieniądze, ale po prostu nas nie zaproszą. O tyle mamy dzisiaj łatwiej, że dyrektorem w szkole PZPN jest Darek Pasieka, Chojniczanin, więc można w tym kierunku coś wykorzystać. Ale mówię, my, trenerzy, liczę, że to nie tylko trenerzy Chojniczanki, ale całego regionu, bo zajmując się piłką nożną powstaje coś takiego, jak skauting, czyli poszukiwanie tych perełek, talentów dookoła 50-60 kilometrów. Za chwilę padną na pewno hasła wychowanków, dlaczego ich tak mało, no bo w takich warunkach trenujemy. Jeżeli już prześcignęły nas miejscowości jak Groklin, Gniewino, mała miejscowość, ale posiada obiekty sportowe na klasę europejską, jeżeli przyjeżdżają tam zespoły z Turcji, z Grecji, gdzie swego czasu polskie zespoły wyjeżdżały tam, dzisiaj przyjeżdżają na lato, o dziwo, do Polski. Więc można zainwestować w obiekty i później z nich czerpać te zyski. My mamy piękne tereny, nie mówmy, że tych terenów nie ma, gdzie mogą powstać takie obiekty. Jeżeli mówiliśmy o „Modraku” i za „Modrakiem”, jak budowaliśmy boisko to sztuczne, tam w planach długoterminowych przestrzennych jest budowa szkoły podstawowej, dlatego nie mogliśmy rozwinąć tego projektu o następne boiska trawiaste, ponieważ jest taki zapis i to tylko Rada Miejska może zmienić plan zagospodarowania w mieście i to decyzją Rady, czy powiedzmy wszystkich tu, nie wiem, czy będzie trzeba zrobić jakieś referendum, żeby to po prostu albo zmienić, bo wiadomo, że niże demograficzne i na dzień dzisiejszy chyba szkół nam wystarcza, a miejsce jest do zagospodarowania.
· Radny Marek Szank – Zielona Przyszłość z Lotosem, fajny program, który funkcjonuje 
w Gdańsku i u nas też, ponieważ jesteśmy jednym z elementów. Wyczytałem na jednym z portali internetowych, że ten program jest zagrożony. Czy macie Państwo jakieś informacje na ten temat? Konkretnie chodziło o to, że firma Lotos chciała zabrać środki finansowe, czy też dysponować grupą, która znajduje się w Gdańsku i powstało z tego tytułu jakieś zagrożenie.

· Pan Jarosław Klauzo – z informacji, które posiadamy, nie ma absolutnie żadnego zagrożenia dla tego programu. Jedyną rzeczą, jaka się wydarzyła, to Lechia S.A. otworzyła również swoją Akademię Piłkarską, niezależną od Akademii Lotosu, Biało-Zielona Przyszłość, tak, że są w tej chwili w Gdańsku dwie równolegle prowadzone działalności, jedna wspierana przez Lotos, druga podpięta czysto pod Lechię Gdańsk, ale tą Lechię S.A., czyli Ekstraklasową.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – ja mam jeszcze jedno pytanie. Nieuchronnie zbliża się znowu sezon piłkarski, nie będzie gotowy stadion i gdzie będziemy grać? Proste pytanie.
· Pan Jarosław Klauzo – żeby otrzymać licencję Polskiego Związku Piłki Nożnej Klub wskazał lokalizację zastępczą, czyli stadion Kotwicy Kołobrzeg i na ten stadion posiadamy w tej chwili pozwolenie na granie. Polski Związek Piłki Nożnej poszedł nam na rękę i na naszą prośbę 
z pierwszych dziewięciu meczy siedem ustalił nam na wyjeździe, natomiast dwa mecze 
w Chojnicach, są to mecze IV kolejki z Olimpią Grudziądz i mecz VI kolejki z Bytovią Bytów. 
W tej chwili sytuacja wygląda tak, że Olimpia Grudziądz wyraziła już zgodę na zamianę gospodarza tego meczu, czyli ten mecz IV kolejki rozgrywamy w Grudziądzu, oczywiście jeszcze formalności z Polskim Związkiem Piłki Nożnej, ale tutaj raczej to będzie sprawa czysto formalna i mecz VI kolejki, tutaj jest troszeczkę większy problem, czyli mecz Chojniczanka – Bytovia Bytów, ponieważ Bytovia wyraziła wstępnie zgodę na ta, żeby zamienić gospodarza, natomiast istnieje ryzyko, że oni też nie będą mieli oświetlenia i powstał taki pomysł na końcu tamtego tygodnia, który w tej chwili wdrażamy, że otwarcie stadionu miejskiego w Chojnicach odbędzie się w dniu 16 września o godzinie 2000, będzie to mecz Chojniczanka Chojnice – Bytovia Bytów, powinno to być dwa tygodnie po terminie oddania stadionu i w ten układ w tej chwili wszystko idzie, czyli osiem meczy na wyjeździe i potem pierwszy mecz 16 września, środa, godzina 2000 z Bytovią Bytów.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – dziękuję bardzo, myślę, że to interesuje nie tylko nas, ale kibiców, bobrze, że mają potem wejście do Internetu, mogą poczytać protokół i będą wiedzieli już co, gdzie i jak będzie się działo.

Dziękuję w tym momencie przedstawicielom Chojniczanki, jednak myślę, że Panowie jeszcze zostaną na naszym posiedzeniu, bo Red Devils wysłuchał Waszych bolączek, teraz posłuchacie ich, zapraszam.

Pan Marcin Synoradzki – witam serdecznie wszystkich zebranych, przede wszystkim wypada zacząć od gratulacji dla całego Klubu Chojniczanki, dla Zarządu, dla trenerów, dla zawodników za osiągnięcie tego wspaniałego sukcesu, to największy sukces chyba w historii sportów drużynowych w historii naszego miasta, czyli cały Zarząd, wszyscy związani z Red Devils serdecznie gratulujemy i równie z Wami się cieszymy z tak wspaniałego osiągnięcia.
Chciałbym także złożyć podziękowania dla Rady Miejskiej, dla Burmistrza Finstera, dla Burmistrza Pietrzyka za otrzymane wsparcie dla naszego Klubu, cieszy mnie to, oczywiście Chojniczanka jest największym Klubem, my osobiście się cieszymy, że możemy uzupełnić tą ofertę sportową dla kibiców sportu w Chojnicach, gdzie przez cały rok na okrągło nasi kibice w mieście mogą się cieszyć sportem na wysokim, zawodowym poziomie. W tym sezonie zajęliśmy IX miejsce w rozgrywkach Futsal Ekstraklasy, niestety pomyłka sędziowska w ostatnim meczu, gdzie uznano bramkę już po zakończeniu spotkania, zepchnęła nas na to miejsce, bo patrząc na wynik sportowy zajęliśmy miejsce w środku tabeli siódme, ale na to już nie mamy wpływu, pomyłka sędziowska, jak nam wytłumaczono, jest elementem gry i przepisy zabraniają weryfikacji spotkania pomimo, że dysponowaliśmy zapisem wideo. W rozgrywkach Halowego Pucharu Polski zajęliśmy trzecie miejsce, organizowaliśmy turniej finałowy w Chojnicach, który się cieszył ogromnym zainteresowaniem. Ci, co byli, to widzieli, jaka wspaniała atmosfera, dodam też, że komentatorzy i z telewizji Orange Sport przeprowadzali bezpośrednie transmisje wszystkich spotkań, powiedzieli, że do tej pory nie spotkali się jeszcze z tak gorącą atmosferą, jak była w Chojnicach, zwłaszcza na meczu naszym z Rekordem Bielsko-Biała.
Dysponowaliśmy w tym sezonie bardzo wąską kadrą zawodniczą, finanse Klubu nie pozwoliły na zwiększenie, mieliśmy 11 zawodników, dlatego i tak uważam, że to jest bardzo przyzwoity wynik na posiadane zasoby. Teraz mamy ambitne plany poprawić ten wynik, udało nam się przedłużyć kontrakt ze znakomitym szkoleniowcem Vlastimilem Bartoskiem, trenerem z Czech, który w przeszłości prowadził reprezentację Polski, obecnie jest asystentem w reprezentacji Czech. Podpisaliśmy już kontrakty z Brazylijczykiem Marco Aurélio, który był u nas już zimą na testach, wczoraj podpisaliśmy kontrakt z reprezentantem Polski Sebastianem Wojciechowskim z Wisły Krakbet oraz z reprezentantem Czech Marcelem Rodkiem. Chcemy ściągnąć jeszcze trzech zawodników, zbudować zespól, który będzie walczył o medal, co najmniej o medal, o najwyższą pozycję w lidze. 
W minionym sezonie także postawiliśmy duży nacisk na rozwój sztabu trenerskiego, doszedł trener przygotowania fizycznego, jest dwóch masażystów, tak, że zespół ma profesjonalną opiekę z tej strony.
Myślę, że Chojnice zasługują tutaj na dalszy rozwój Futsalu, na zbudowanie silnej drużyny, na meczach z czołówką mieliśmy komplety na hali pomimo raczej średniego sportowo sezonu.

Jeszcze teraz powiem o strukturze w Klubie. Podobnie, jak w Chojniczance Zarząd działa społecznie i tak samo jesteśmy sponsorami Klubu, też około 15% całego budżetu Klubu pochodzi ze środków otrzymanych od członków Zarządu. Mamy w obecnej chwili trzy grupy młodzieżowe, dostaliśmy na to 23.000 zł grantów, ze swoich środków otwieramy od września dwie kolejne grupy młodzieżowe, gdzie członkowie Zarządu będą finansować pensje trenerskie, bo jest potrzeba, jest zainteresowanie, żeby także szkolić młodsze dzieci w tym zakresie.
W najbliższym czasie, już dzisiaj wyruszamy, po pięciu latach przerwy bierzemy udział w rozgrywkach piłki plażowej, czyli Beach Soccera, dzisiaj już wyjeżdżamy na turniej Pucharu Polski, który będzie się odbywał od dzisiaj do niedzieli w Sopocie, są to oficjalne imprezy PZPN Pucharu Polski, jutro gramy dwa mecze, za dwa tygodnie bierzemy udział w Gdyni w turnieju I ligi, który jest jednocześnie turniejem eliminacyjnym do Mistrzostw Polski, które odbędą się pod koniec miesiąca w Ustce. Te spotkania ze wszystkich trzech turniejów, spotkania czołowe będą transmitowane przez Canal+. Dodam jeszcze, że w minionym sezonie nasze trzy mecze były pokazywane w telewizji Orange Sport i cieszyły się powodzeniem, około 25-30 tysięcy osób oglądało każde nasze spotkanie, czyli to są wyniki bardzo dobre.
Mamy kilka problemów, wiadomo, finansowe, ale też takim jednym z problemów, który chciałbym poruszyć, to jest dziwna polityka Centrum Park, niby mamy tą halę dostępną, ale jesteśmy kilka razy w ciągu sezonu wypraszani z hali, bo są różne imprezy, ale to ja rozumiem, bo Centrum Park też ma zapraszać, są rekolekcje i wówczas szukamy hal w okolicach przed meczami, mecze ligowe musieliśmy przekładać, ale inną bolączką jest to, że nawet my na hali, na której trenujemy, nie możemy wieszać reklam sponsorów naszego Klubu. Ponad połowa powierzchni reklamowej jest sprzedana przez Pana Mariusza Palucha i my część naszych reklam możemy wieszać tylko na mecze i zaraz po meczu są zdejmowane. My byśmy tutaj chcieli doprowadzić do sytuacji takiej, jaką mają nasi koledzy z Chojniczanki, którzy dysponują obiektem i tylko oni mają powierzchnię reklamową i wpływy z tych powierzchni reklamowych trafiają do Klubu. Sponsorzy są bardzo istotną częścią finansowania całego Klubu i trudno nam czasem coś zaoferować sponsorom, bo co powiem, że zawieszę baner na dwie godziny raz, czy dwa razy w miesiącu i potem zdejmujemy ten baner. Próbowaliśmy z Panem Mariuszem Paluchem kilkakrotnie na ten temat rozmawiać, ale trafialiśmy na ścianę, że ja sprzedaję reklamy i one tam będą wisieć. To jest jeden z takich problemów, który byśmy chcieli uregulować, czyli po prostu my jesteśmy flagowym zespołem, który gra na tej hali, przecież my ten Klub też musimy z czegoś utrzymać, kieszenie członków Zarządu, nikt z nas nie ma jakiejś ogromnej firmy, to są firmy małe, gdzie jest po kilku pracowników i nie jesteśmy w stanie utrzymać klubu zawodowego na swoich barkach, często naprawdę ostatnie pieniądze kto ma daje, bo trzeba jechać na mecz, trzeba zapłacić za hotel, za transport, za posiłki, wyjazdy mamy na terenie całej Polski. My powinniśmy być gospodarzem i byśmy chcieli eksponować naszych sponsorów na naszej hali i środki przeznaczyć na Klub.
Tutaj jeszcze kolejna sprawa, w sumie meritum, Futsal też się profesjonalizuje, mamy co roku coraz większe wymogi, nasze rozgrywki prowadzi Spółka Futsal Ekstraklasa, która organizuje na podstawie umowy z PZPN, mamy duże opłaty sportowe, na dzień dobry przed każdym sezonem musimy wpłacić kilkadziesiąt tysięcy złotych opłat sędziowskich, opłat wpisowych, to są naprawdę duże dla nas koszty. W tym sezonie otrzymaliśmy na stypendia 280.000 zł, czyli to było 140.000 zł na rundę, bo my bierzemy stypendia w cyklu 10-miesięcznym, czyli otrzymywaliśmy 28.000 zł na miesiąc, jak odliczymy od tego podatek od wynagrodzeń, ZUS i tak dalej, to zostaje nam poniżej 20.000 zł. My mieliśmy w kadrze stypendialnej 11 zawodników i to oczywiście nie starczało, jeszcze gro pieniędzy zostało dokładane ze środków sponsorskich, bo trudno, powiem szczerze, w Futsalu są mniejsze pieniądze, ale żeby ściągnąć dobrego zawodnika musimy zaoferować 3-4 tysiące złotych, nawet ponad 5.000 zł. Podam przykład, ostatnio rozmawialiśmy z zawodnikiem z Wisły Kraków Marcinem Czechem, zaproponowaliśmy mu 3.000 zł stypendium, to on powiedział, że tam pracuje zawodowo, ma ponad 2.000 zł, to woli grać za 1.000 zł na Śląsku w jakimś słabszym zespole, bo ma te same pieniądze i jest na miejscu. My musimy, żeby ściągnąć zawodowego piłkarza do Chojnic, zaoferować mu dużo, a to wiąże się z wynajmem mieszkania, zapewnieniem posiłków, 
w tym sezonie już wynajmowaliśmy trzy mieszkania, teraz ma dołączyć do naszego zespołu sześciu, to jest konieczność wynajmu kolejnych mieszkań, to są wszystko koszty. W Futsalu się gra 
w dziesięciu, ale są do tego kontuzje i tak dalej, my niektóre mecze graliśmy w siedmiu zawodników, bo po prostu ich nie mieliśmy więcej i takie sprawy trzeba załatwiać szybciej, bo są okienka transferowe, to nie jest tak, że jak w pracy pracownik mi pójdzie na zwolnienie lekarskie, to ja mogę na drugi dzień przyjąć innego, tu są zamknięte okienka transferowe i musimy grać tym, co mamy. W związku z tym zwróciliśmy się z pismem do Burmistrza i do radnych o zwiększenie stypendiów na jedną rundę, na tą rundę jesienną o 60.000 zł celem zwiększenia kadry do 14 zawodników, 14 zawodników to już jest na Futsal kadra, która pozwala wywalczyć, pozwala na normalną grę. Nie prosimy o jakieś ogromne pieniądze, prosimy o 60.000 zł i prosimy tylko o jedną rundę, bo chcemy ściągnąć trzech zawodników, rozbudować tą kadrę do 14 zawodników i pokazać, że my potrafimy walczyć o medale. Nie prosimy o stałe pieniądze, prosimy o pieniądze na jedną rundę 
i jeśli je otrzymamy to pokażemy, że zbudujemy zespół, który będzie walczył o medale, hala będzie wypełniona, będzie znakomita atmosfera, będą mecze w telewizji, będzie głośno o Chojnicach, bo promocja poprzez sport jest najlepsza, Chojnice są znane ze sportu głównie przez Chojniczankę, ale także my dokładamy cegiełkę, wiadomo, Futsal jest dużym i popularnym sportem, ale jeśli patrzeć na rozwój kultury fizycznej, to sportem najbardziej popularnym w Polsce jest piłka halowa, w każdym mieście w piłkę halową w Polsce gra ponad 3 miliony lekko licząc osób, w każdym mieście funkcjonuje kilka lig, ligi środowiskowe, ligi miejskie, to jest odpowiednik klas A, B, C na trawie., to są kluby związane z zakładami pracy, kluby kolegów, to jest najbardziej popularny sport masowy w Polsce. W samych Gliwicach jest 150 drużyn amatorskich, które grają w futsal, tam jest bodajże pięć lig, go tego jest liga oldbojów, liga juniorów i to się też powiększa. Tak, że to nie jest tylko sport zawodowy, ale to jest popularyzacja rozwoju kultury fizycznej właśnie i sportu masowego. Tak samo u nas w Chojnicach jak próbuje się gdzieś zarezerwować halę, tu koledzy z Chojniczanki wiedzą, wszystkie hale w Chojnicach, w Charzykowach są obłożone od rana do wieczora, jeśli ktoś chce sobie pograć, to naprawdę trzeba z dużym wyprzedzeniem rezerwować sobie terminy. Myślę, że także dzięki nam popularyzacja tego sportu rozwija się, coraz więcej ludzi bierze czynny udział w uprawianiu sportu i tak, jak mówiłem, zwracamy się z prośbą o zwiększenie dofinansowania 
o kwotę 60.000 zł na okres jednej rundy, na ten okres jesienny, co nam pomoże na ściągnięcie trzech klasowych zawodników i rozbudujemy kadrę do 14, będziemy walczyć o czołowe miejsca 
w lidze.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – to pismo Państwo radni widzieli, czytali na pewno, są zapoznani, czyli jest to tylko przypomnienie, dyskusja o pieniądzach będzie z Panem Burmistrzem.
· Pan Leszek Szank – wraca ta nieszczęsna baza, ponieważ mówimy ciągle o zielonym, ale zapominamy o tym, że jest okres zimowy. Mamy piękne „Orliki”, jeździmy po tej całej Polsce 
i po świecie już teraz, spróbujmy jeden chociaż zadaszyć, nie wiem, czy postawienie balonu, czy postawienie konstrukcji stałej, gdzie wydłużamy okres treningowy nie wiem, ilu grupom, bo jeżeli tam się światło włączy, to tak, jak na sali, można grać od rana do nocy. Pięknym przykładem jest Gedania Gdańsk, gdzie zbudowano dwa „Orliki” koło siebie, naprzeciwko siebie, są one zadaszone, latem są one odkrywane, tak, że przestrzeń można wykorzystać. Mówię, mamy cztery już zbudowane, może zastanówmy się, było 2.000.000 zł na budowę, czy 1.500.000 zł jak było taniej, może jeden przykryć, koszt, o ile orientowałem się, to 120.000 zł, przykrycie konstrukcją balonową. Jeżeli miałaby być stała, nie wiem, czy to będzie droższe, czy tańsze, ale tylko apeluję o to, żeby jeden taki obiekt na całych Chojnicach przykryć, będzie to na pewno fajna sprawa, bo zimą one stoją puste, jeżeli u nas spadł śnieg, a było tego śniegu powyżej metr, to żadnego nie mogliśmy odśnieżyć. Byłaby to fajna sprawa nie tylko dla klubów sportowych, czy futsalu, czy zielonej murawy, ale wszystkich.

· Radny Marek Szank – nie wiem, czy zwróciliście Państwo uwagę na to, ale my coraz częściej rozmawiamy o sporcie zawodowym, już Pan Mariusz powiedział tutaj o tym, że I liga, zawodnicy z przeszłością reprezentacji i zawodnicy, którzy są w reprezentacjach młodzieżowych, ponieważ w jednym i w drugim klubie tacy zawodnicy się znajdują i coraz częściej będziemy się spotykali z tym, aby rozmawiać na naszych posiedzeniach o sporcie zawodowym. Niedawno, jak rozmawialiśmy na temat funkcjonowania Centrum Park, kolega Szlanga zwrócił na to uwagę, że musimy coraz częściej myśleć w kategoriach sportu zawodowego. Zadajmy sobie jedno pytanie jeżeli chcemy na ten temat w ogóle rozmawiać, czy nas na to stać, bo dzisiaj zaczynamy operować kwotami milionowymi już w tej chwili na wydatki związane z funkcjonowaniem jednego i drugiego klubu i może trochę odejdę od tematu piłkarskiego, bo niedawno rozmawiałem z Marcinem Gruchałą na sali, ponieważ bardzo często mamy ze sobą kontakt, pytam się, jaka kwota, ponieważ za chwilę będziemy rozmawiali na temat pięściarzy i ich wyników na gruncie chojnickim, jaka kwota jest potrzebna, aby normalnie funkcjonować. 40.000 zł. To zderzamy się ze ścianą, my rozmawiamy tutaj o kwotach milionowych, mówimy o budowaniu nowej bazy, mówimy o tym, żeby rozszerzać swoją ofertę dla dzieciaków, a to też związane jest z nakładami finansowymi, ponoszonymi przez Radę Miejską, a musimy zacząć rozmawiać, jeżeli 
w ogóle chcemy na ten temat rozmawiać, bo tak, jak kolega Jarek powiedział, PZPN nie będzie się zastanawiał, nie będzie się bawił, chcecie, to bawcie się, ale na poziomie tam amatorskim, na poziomie A klasy piątej ligi. Ja uważam, że tak rozmawiać też nie można, bo nie może być za każdym razem ze strony jednego dyktat, bo dzisiaj, jeżeli my rozmawiamy, tutaj kolega Marcin przed chwilą powiedział, o rozszerzeniu programu do szkolenia dzieci i młodzieży, bo to jest główny temat, którym się na tą chwilę powinniśmy, jako radni, zająć, to dla tych dzieciaków też potrzebna jest sala, obłożenie jest bardzo duże już w tej chwili, dla chłopaków grających w piłkę nożną, tak, jak rozmawiamy, kolega Mariusz i ja, potrzebne nam są boiska trawiaste. My nie mówimy już o poziomie pierwszoligowym, bo to jest standard, płyta główna, płyta treningowa, ale ponieważ w Chojniczance jest kilka grup, kilkanaście grup, to rozmawiając o budowie nowego, czy w ogóle stworzenia ośrodka treningowego, rozmawiamy o tej młodzieży, oni mają zacząć trenować na trawie, żeby uniknąć kontuzji, żeby mieli komfort pewnej pracy i do tego potrzebny jest nam duży teren. Mówiąc o tym, że stwarzamy nowe grupy w Red Devils potrzebne są nam sale, a więc miejsce na hali, do tego są potrzebne pieniądze. Jakie nam są potrzebne dzisiaj pieniądze? Dzisiaj przygotowaliśmy spotkanie jednego i drugiego klubu, teraz tak reasumując, spojrzałem na same wydatki stypendialne, 500, 280. Baza treningowa, zastanówmy się nad tym, ponieważ my jesteśmy nową Radą, osobami, które w tej Radzie, niektórzy z nas przynajmniej, osobami, które po raz pierwszy są w tej Radzie i przyszliśmy tutaj po to, żeby pomagać zarówno jednemu, jak i drugiemu klubowi, pomagać stowarzyszeniom mniejszym i stowarzyszeniom większym. To dzisiejsze spotkanie jest pewnym podsumowaniem sezonu, kolega Mariusz zadowolony, ja mogę powiedzieć, że już nie pamiętam, bo o nieudanym sezonie się szybko zapomina, ale my musimy pamiętać o tym, że za chwilę będziemy już rozmawiali o tworzeniu nowego budżetu, patrzę na koleżankę Marzennę i już się zastanawiam, co za chwilę nam powie, bo obaj pracujemy z dziećmi przy Uczniowskich Klubach Sportowych 
i wiemy, jakie tam są potrzebne niewielkie środki finansowe. My dzisiaj musimy sobie zadać pytanie, czy stać miasto Chojnice na sport zawodowy i tutaj jeszcze włączając się do tego przekazu informacji, które kolega Marcin Synoradzki przed chwilą przedstawił, chciałbym przedstawić Państwu jedną rzecz, ponieważ w tym środowisku piłki halowej od pewnego czasu mam przyjemność pracować i znowu ten PZPN, jeżeli my dzisiaj po raz kolejny w Polsce w lidze Mistrz Polski wycofuje się z rozgrywek międzynarodowych, to o czym my rozmawiamy, kto nad tym wszystkim czuwa, kto nad tym wszystkim ma pieczę? Przecież piłka halowa jest również w strukturach Polskiego Związku Piłki Nożnej. Wczoraj w „Przeglądzie sportowym” przejrzałem sobie, w środku wkładka, dziedziny różne wymienione, wyszczególnione, harmonogram zawodów sportowych od lipca do grudnia, piłka halowa – nie ba, Beach Soccer – nie ma i pytanie, kto nad tym sprawuje władzę? Spółka Futsal Ekstraklasa, czy Polski Związek Piłki Nożnej. Polski Związek Piłki Nożnej – piłka trawiasta, Polski Związek Piłki Nożnej również ma Spółka Ekstraklasa sprawuje pieczę nad ekstraklasą I ligą. Kto jest winny za to, że ten sport jest tak mało popularny w mediach” Otwieram „Przegląd sportowy”, chyba każdy z nas tak rozpoczyna dzień, kawa i „Przegląd sportowy”, czytam: raz, dwa – nie ma, nigdzie nie ma. Zadałem ostatnio pytanie w Szczecinie, byliśmy tam na meczu Red Devils z Pogonią Szczecin i pytam osoby, które bardzo dużo w polskim futsalu znaczą, co zrobiliście, żeby ten sport spopularyzować? Co zrobiliście, jako działacze, żeby ten sport był bardziej popularny, bardziej medialny? Ciągle mówi się o tym, że to sport niszowy, że tego nie ma, kto na to chodzi, kto to pokazuje. Jest pokazywany tak samo, jak I liga, jest pokazywany podobnie przez tą samą stację, a kto na to chodzi? Ci sami kibice, którzy chodzą w Chojnicach na I ligę, ci sami kibice chodzą na futsal. Ale co robią działacze w Polskim Związku Piłki Nożnej, co robią działacze w Komisji Futsalu, aby ten sport spopularyzować, to jest dalej pytanie numer jeden. Niewiele robi się w tym kierunku, aby ten sport był bardziej popularny w mediach i lepiej odbierany przez nas wszystkich.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – Panie Marcinie, mówił Pan też bardzo ciekawie o piłce plażowej Beach Soccer i moje pytanie dotyczy, jak Państwo sobie radzicie z finansowaniem udziału właśnie w tych zawodach Red Devils piłki plażowej i czy w związku z tym, że Red Devils uczestniczy, czy operator telewizyjny może też jakoś dokłada się do tego.
· Pan Marcin Synoradzki – nie, co do Beach Soccera tutaj nie ma wpływów, tak samo w Beach Soccer cykl turnieju jest finansowany ze środków członków Zarządu, to są trzy wyjazdy. To tak się mówi, ale to jest też kilkanaście tysięcy złotych, koszty wynajmu noclegów, wyjazd, posiłki, bo każdy turniej jest kilkudniowy, jest grupa kilkunastu osób, trzeba ich zakwaterować, a nad morzem nic nie jest tanie. W Polsce generalnie, z tego, co się orientuję, to jedynie telewizja płaci za piłkę nożną, chyba siatkówka, koszykówka, tak samo tam nikt nie otrzymuje pieniędzy, to jest jedyny sport, który jest najbardziej popularny, futbol, że nadawcy, kanały telewizyjne sportowe płacą za produkt, natomiast inne kluby płacą za transmisje. My w poprzednich latach tak samo musieliśmy płacić, koszt transmisji meczu futsalowego wynosi około 12.000 zł, płacił organizator ligi i Spółka Futsal Ekstraklasa płaciła 4.000 zł i każda z drużyn płaciła po 4.000 zł za przeprowadzenie transmisji. W tym sezonie dzięki sponsorom pozyskanym przez naszą Spółkę Futsal Ekstraklasa kluby nie ponoszą tych kosztów, czyli przeprowadzenie transmisji jest bezpłatne. Ale jak mówię, to jest jedyna dyscyplina zespołowa, która otrzymuje pieniądze, to jest piłka nożna, wiadomo, jest największe zainteresowanie sponsorów i tak dalej, więc w telewizji też są zainteresowani, żeby kupić ten produkt, inne dyscypliny jak siatkówka, piłka ręczna i tak dalej, wszyscy płacą za transmisję.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – czyli do piłki plażowej też trzeba słono dopłacać.

· Pan Marcin Synoradzki – nie, tutaj nie znam szczegółów wkładu za te transmisje, bo te dni finałowe są też na poziomie PZPN, Canal+, prawdopodobnie, to też przypuszczam, że to jest część tego układu z T-mobile Ekstraklasa, ale nie znam szczegółów.
· Wiceburmistrz Edward Pietrzyk – kwestie futsalu i pozycji futsalu, jaką zajmuje w strukturach PZPN, nie w sensie działaczy, organizacji i tak dalej, ale w sensie widzenia problemu, bo to jest problem, ja od wielu lat zadaję to pytanie, dlaczego w Polsce futsal, który jest chyba najbardziej masową imprezą wraz z piłką nożną w Polsce, dlaczego futsal jest tak traktowany po macoszemu i nikt na to pytanie nie potrafi mi odpowiedzieć, absolutnie nikt. Kiedyś był jeden Pan w PZPN, nie będę mówił nazwiska, który się rzekomo zajmował futsalem, ale po tym, co zrobił, to widzę, że tylko rzekomo się zajmował futsalem. Nie wiem, jaka jest przyszłość futsalu dalej w Polsce, ale mam tego świadomość i pewnie wszyscy mamy, że pieniądze są tam, gdzie są media, tam są pieniądze. Natomiast jeżeli futsal pokazuje się gdzieś tam w Orange Sport, to ja nie wiem, czy nie ma na tym interesu, bo powiedzmy siatkówka, piłka ręczna, to trzyma na tym „łapę” Polsat, który naprawdę z tego tytułu zarabia duże pieniądze, ja nie wierzę w to, że ktoś robi to bezinteresownie i że ktoś do tego wszystkiego dokłada. W tej chwili tak się zrobiło na rynku medialnym, że tam, gdzie jest biznes, tam wchodzą. Nie wiem, czy futsal nie jest sportem widowiskowym? Jest, na pewno jest.
Radny Marek Szank postawił takie pytanie, czy nas stać na sport zawodowy. Ja myślę, że to już teraz nie pora stawiać tego typu pytania, ponieważ myśmy już odpowiedzieli na to pytanie wcześniej. Ja wiem, że zadaniem własnym samorządu jest sport dzieci i młodzieży, możemy powiedzieć w ten sposób, sport kwalifikowany, sport zawodowy możemy wspierać wtedy, kiedy chcemy, ale odpowiedzmy sobie, czy mamy inne wyjście widząc pełne hale, pełne stadiony, gdzie ludzie doskonale się przy tym bawią, no to po co jest samorząd? Po to, żeby te przedsięwzięcia wspierać, oczywiście na tyle, na ile może, bo to nie jest tak, że jest szafa pełna pieniędzy i my możemy sobie tutaj stawiać na tą dyscyplinę, czy na tą, czy wspierać w ten sposób, czy w takiej wysokości, generalnie na naszą miarę. Ja wiem, najniższy budżet drużyn pierwszoligowych w całej strukturze. Red Devils, rozmawiam z zawodnikami, rozmawiam z działaczami, powiadają, że gdzieś tam jest gorzej, gdzieś tam jest lepiej, natomiast zdumiewający jest fakt, że klub, który do tej pory miał największy budżet, mówię o Wiśle Kraków, który zdobywa Mistrzostwo Polski, ja też to wyczytałem, nie wczoraj, tylko dzisiaj, że Wisła Kraków naraz rezygnuje. Dlaczego? Nie wiem, podejrzewam, że pieniądze.
· Pan Marcin Synoradzki – na początku tej wypowiedzi, że PZPN i futsal, niestety, nas pokarało tym, że Przewodniczącym Komisji Futsalu był Pan Kazimierz Greń, na szczęście to nie był tak wiązane w mediach z futsalem, a bardziej z reprezentacją, każdy chyba słyszał o tym, co się stało w Dablinie, niestety ta persona zarządzała już 8 lat temu, bo kadencja jest 4-letnia, on już 
8 lat temu przez 4 lata pełnił funkcję Przewodniczącego, po 4 latach przerwy, gdzie odetchnęliśmy, powstała Spółka Futsal Ekstraklasa, gdzie ten futsal się pojawił w telewizji, ten Pan znowu wrócił i niestety, ale zaczęły się znowu problemy. Każdym kołem zamachowym każdej dyscypliny jest reprezentacja, trudno od nas wymagać, żeby reprezentacja osiągnęła sukces jeśli każdy trener w reprezentacji ma nadtrenera, a jeśli trener się sprzeciwi nadtrenerowi, to jest przy byle okazji wyrzucany. Mieliśmy kilku znakomitych fachowców w reprezentacji, był Tomek Kaftański, który pracował u nas, był Klaudiusz Hirsz, był Vlastimilem Bartosek, każdy z tych trenerów był wyrzucany przez Pana Kazimierza Grania i zastępowany osobami, które dostosowywały się do poleceń nadtrenera. Tutaj jest duży problem, bo przykładowo byłem ostatnio osobiście na eliminacjach Mistrzostw Europy w Krośnie i reprezentacja poniosła klęskę z przeciętnymi zespołami, ale dlaczego? Bo sześciu najlepszych zawodników nie zostało powołanych do reprezentacji na wyraźne polecenie, gdzie potem w rozmowach prywatnych z osobami ze sztabu trenerskiego reprezentacji Polski okazało się, że Pan Greń zabronił. Jeśli ktoś będzie uprawiał prywatny folwark, to my nigdy z tej niszy nie wyjdziemy, dodatkowo Komisji Futsalu, czy samemu PZPN-owi niezbyt zależy na popularyzacji futsalu, tym się zajmujemy my, jako Spółka Futsal Ekstraklasa, czyli wszystkie 12 klubów i powiem, że z każdym sezonem jest trochę lepiej, idzie w lepszą stronę, jest to sport coraz bardziej popularny. Podam przykład, Pogoń Szczecin pomimo tego, że spadł z ligi, bił rekordy frekwencji, mieli nowoczesną halę i było na meczach ligowych dwa tysiące ludzi, gdzie jak na futsal to jest naprawdę ewenement w historii tego sportu w Polsce, wiadomo, Rosja i Hiszpania to tam futsal stoi naprawdę na wysokim poziomie i cieszy się popularnością bardzo dużą, u nas z każdym rokiem to idzie do przodu, ale też my musimy mieć przełożenie w PZPN, sprawnie działającą Komisję Futsalu z menadżerem jako Przewodniczącym i myślę, że te zmiany w najbliższym czasie czekają. Jakiś czas temu nawiązałem taki bezpośredni kontakt z Prezesem Zbigniewem Bońkiem, jesteśmy umówieni na spotkanie i myślę, że to też w najbliższym czasie pójdzie trochę do przodu. Mamy niestety tą ścianę w samym PZPN i nie możemy tego przebić, ale mam nadzieję, że to się wkrótce zmieni, bo jest w PZPN dobry klimat, Pan Boniek też życzliwym okiem coraz bardziej na to patrzy 
i myślę, że będą już w przyszłym sezonie jakieś korzystne zmiany pod tym względem.
· Radny Marek Szank – ja chciałbym wrócić hali sportowej, na naszym spotkaniu z Panem Paluchem, kiedy wszyscy mówiliście o niecce basenowej, o sposobie zarządzania, ja powiedziałem, że hala jest nieprzystosowana do gry w piłkę halową, w piłkę ręczną, ta hala jest bardzo niebezpieczna i my przed każdym sezonem spotykamy się z takim tematem, dostaniemy licencję, nie dostaniemy, linie za daleko, za blisko, poszerzamy, zwężamy, a do tej pory nie mówiliśmy o tym, że ściany znajdujące się w pobliżu zagrażają zdrowiu i życiu zawodników. Za każdym razem, jak odbywa się trening, za każdym razem, jak odbywa się mecz dochodzi do sytuacji takich, że wszystkim nam serce przyspiesza, kiedy sytuacja stykowa znajduje się w pobliżu tej ściany. Ciekawe i bardzo proste rozwiązanie zauważyliśmy na kilku salach w Polsce, gdzie tego rodzaju sytuacja, jak u nas, się znajduje, a więc bliskość linii końcowej ze ścianą, te ściany wyłożone są po prostu materacem, więc miękkim obiciem, gdzie to zagrożenie utraty zdrowia jest w pewien sposób zabezpieczone. Na naszej sali jest naprawdę bardzo niebezpiecznie, zwracam na to po raz kolejny uwagę i prosiłbym, aby poczynić pewne starania, aby to bezpieczeństwo zawodników, osób korzystających, bo już nie tylko zawodnicy, nie mówimy o meczu, ale przecież tak, jak mówiliśmy tutaj wszyscy, wiele osób korzysta z tej hali, grają amatorzy, którzy przychodzą, bawią się w piłkę, ta sytuacja, czyli bliski kontakt ze ścianą jest bardzo często. Tak, że apeluję o to, aby to bezpieczeństwo na hali poprawić.
· Radna Marzenna Osowicka – ja chciałabym przede wszystkim pogratulować naszym dzielnym kopaczom rzeczywiście olbrzymich sukcesów, Panu trenerowi, działaczom, społecznikom, Panu Marcinowi dzięki któremu Red Devilsi jednak istnieją cały czas w naszej społeczności lokalnej. Piłka kopana rzeczywiście jest numerem pierwszym na całym świecie i cieszy faktycznie to zaangażowanie wszystkich grających, trenujących, działających, jak również i kibiców. Natomiast właśnie przy tych ogromnych sukcesach jednak w pewnym momencie taka społeczność lokalna, jak Chojnice, zderzy się ze ścianą braku tych pieniędzy, braku tych środków dlatego, że Panie Burmistrzu, ja uważam, że kolega Marek słusznie zadaje to pytanie, czy nas na to stać. Nie ma czegoś takiego, że już kiedyś zapadły decyzje, więc musimy iść dalej, musimy robić to, co postanowiliśmy, bo i Salomon z próżnego nie naleje. W pewnym momencie jednak przecież te koszty utrzymania drużyny w wysokiej lidze po prostu przerosną nasze możliwości, jako miasta możliwości budżetowe i jednak naprawdę czas określić te nasze możliwości, czy my czasami właśnie nie mierzymy sił na zamiary.
Druga kwestia, rzeczywiście sport dzieci i młodzieży, sport amatorski, sport jakże potrzebny wszystkim mieszkańcom i tutaj kolejne pytanie, które należy sobie postawić, właśnie kwestia priorytetów, czy jednak powinniśmy skupić się na sporcie zawodowym, który tyleż radości przynosi wszystkim i pełen szacun za sukcesy, czy też właśnie jednak nie starać się postawić na priorytet dotyczący rozwoju dzieci i młodzieży w tych różnych, różnorodnych dyscyplinach sportowych.

Nie uciekniemy przed tymi pytaniami, bo rzeczywiście prędzej, czy później staniemy wszyscy przed kwestią jakichś dużo poważniejszych wyborów i póki co rzeczywiście mamy dużo sił napędowych, dużo zostało zrobione, zostanie jeszcze wiele, ale w tej chwili status sportu amatorskiego dziecięcego, młodzieżowego, czy dla ludzi dorosłych jest totalnie zapuszczony.

· Pan Marcin Synoradzki – dziękuję za te podziękowania w moją stronę, ale ja nie działam 
w Klubie sam, jest grupa działaczy.
Następna sprawa, ja uważam, że określenie „kopacze” trochę nam uwłaszcza, zarówno zawodnikom Chojniczanki, jak i Red Devils. Naprawdę wytrenować, rozmawiam z trenerami, mam przecież we własnym klubie, wytrenować każdy element gry, to trzeba go powtórzyć co najmniej 10 tysięcy razy, to są tysiące godzin spędzone na treningach, wylanego potu, kontuzje 
i tak dalej, to nie jest takie proste.

Co do sportu masowego, ja uważam, że jeśli Chojniczanka w grupach młodzieżowych ma około 400 osób, my mamy 60 osób, teraz dołączy kolejne 40, czyli będziemy szkolić grupę 100 osób, Chojniczanka ma 400 osób, gdyby nie było tych sukcesów Chojniczanki na trawie, klubu zawodowego, tak samo Red Devils, to tych dzieci w tych grupach młodzieżowych by nie było, więc sukces sportu zawodowego przyciąga także młodzież i dzieci do uprawiania tego sportu, więc to jest też przełożenie, jeśli by nie było tego sportu zawodowego, Chojniczanka też kiedyś miała chyba trzy zespoły juniorskie, jak grała w okręgówce, czy w III lidze, w Red Devils też nie było tego szkolenia, dużo mniej osób grało w ten futsal, każdy sukces sportu zawodowego wyzwala zainteresowanie tym sportem i ci, jak kiedyś chłopcy grali sobie na podwórkach, to teraz przychodzą na zorganizowane zajęcia, gdzie jest trener, gdzie jest opieka medyczna, gdzie nie kopie piłki bez rozgrzewki, tylko jest odpowiednio przygotowany, zabezpieczony przed kontuzjami, 
a jednocześnie rozwija swoje umiejętności. Tak, że mówię, sport zawodowy wyzwala zainteresowanie uprawianiem sportów masowych, gdyby nie było sportu zawodowego, to na pewno by nie było tyle osób uprawiających sport, każdy sukces wyzwala zwiększenie zainteresowania uprawiania sportu. Sport zawodowy to nie jest tylko, że damy pieniądze, bo ktoś tu przyjedzie 
i będzie sobie grał i zarabiał, to wszystko ma przełożenie i jak elementy do wina to idzie.
· Radny Marek Szank – już na zakończenie, bo tak dyskutujemy tutaj, są przedstawiciele piłki halowej, piłki trawiastej, rozmawiamy ponad godzinę, ale jednej ważnej rzeczy nie poruszyliśmy, ponieważ wydawało mi się, że też na tym spotkaniu porozmawiamy sobie na temat współpracy, na temat tego jak jedni mogą pomóc drugim, czy piłka halowa może żyć z piłką trawiastą i odwrotnie, czy trawiasta z piłką halową. Wielokrotnie, ja przynajmniej z uwagi na to, że miałem 30 lat kontakt z piłką trawiastą, teraz od paru lat z piłką na hali, słyszę takie pytanie, czy wy sobie przeszkadzacie, czy sobie pomagacie, czy stać was na to, żebyście się dogadali i mogli sobie w Chojnicach pomagać, żeby ten sport jako piłka nożna w Chojnicach się dalej rozwijał.

· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – pytanie Pana Marka to już nie będziemy tutaj roztrząsać, bo to jest między Zarządami klubów, między trenerami, po prostu zwykłe ludzkie rozmowy i na tym to powinno polegać.

· Pan Jarosław Klauzo – chciałbym spuentować może to wszystko, wrócę do kilku rzeczy, bo nie będę się wypowiadał, czemu futsal jest niepopularny, czy mniej popularny, czemu ma takie problemy, bo chciałbym zająć się tą dyscypliną, którą ja reprezentuję i ona na pewno jest najbardziej rozpoznawalną dyscypliną na świecie i co do tego nie ma dwóch zdań. Co do pytania Marka Szanka Pan Burmistrz odpowiedział, Pani Marzenna Osowicka podważa, ja jeszcze raz powiem, jak ja to w swojej głowie widzę. Wybudowanie, czy inwestycja świateł na stadionie jest dla mnie jednoznaczną odpowiedzią, że to miasto stać na piłkę nożną na zawodowym poziomie, jeżeli nie stać, to trzeba szybciutko jeszcze zadzwonić do Pana Domozycha i tą inwestycję wstrzymać. Macie Państwo, powiem nieskromnie, niesamowitą możliwość, że w jednym i w drugim klubie pracuje kilku, kilkunastu wariatów, którzy robią dla tego miasta kawał dobrej roboty. Ja nie zawsze czuję, że to, co my robimy, robimy dobrze, dość często czuję, że my przeszkadzamy w tym mieście. Fajnie by było, bo nie żyjemy w ogóle z piłki, a robimy to jako hobby, abyście Państwo, jako Rada Miejska się określili. To, że opozycja będzie przeciw, to rozumiem, ale jasny, bardzo jasny sygnał, my nie możemy co roku się zastanawiać, czy na nowy sezon będziemy mieli środki, czy nie będziemy mieli, czy ktoś nas zwija, czy nie zwija, jeżeli zwija to za chwilę zwiniemy, odejdziemy z klubu, nie będziemy tego robić. Jeżeli 1.500.000 zł chojnickich przedsiębiorców dla Państwa nic nie znaczy, jeżeli praca społeczna kilkunastu ludzi po kilka godzin nic nie znaczy, jeżeli to jest nic nie warte, to po prostu trzeba to jasno powiedzieć, a nie trzymać cały czas w niepewności. Nasza relacja na dzień dzisiejszy, Zarządów, ludzi prywatnych jest najlepsza od lat, tutaj nie ma żadnego problemu. Czy możemy współpracować to są bardziej pytania trenerskie, szkoleniowe i tu byśmy bardzo długo rozmawiali, ja myślę, że nie do końca możemy współpracować, bo to są dwie różne dyscypliny sportu i każdy trener chce mieć dzieci do swojej dyspozycji, swojej taktyki i nie widzę tutaj wielu poziomów do współpracy z tymi dziećmi dokładnie, bo każdy buduje swój wizerunek swojego klubu, swoje przywiązanie do swoich barw, nie wyobrażam sobie, żebyśmy jednego dnia trenowali futsal, drugiego dnia trenowali piłkę nożną. Relacje między nami są bardzo dobre, natomiast też bym chciał, bo będziecie się Państwo zastanawiali nad tym finansowaniem, ja już dzisiaj mogę powiedzieć, że Chojniczanka również złoży do Państwa pismo z prośbą o zwiększenie dotacji na stypendia i chciałbym, żebyście Państwo bardzo mocno merytorycznie zastanowili się i starali traktować obydwa kluby, jeżeli stawiacie na te dwa kluby jako zawodowe, w sposób uczciwy, proporcjonalny do tego, jakie są koszty tych klubów i żeby to wszystko zważyć, bo ta moja wypowiedź nie idzie w kierunku, żeby coś komuś zabrać, natomiast muszą być proporcje. Jeżeli Chojniczanka otrzymuje 500.000 zł na stypendia, a Red Devils 280.000 zł, to moim zdaniem występuje duże zachwianie w proporcjach. 20% Państwa pieniędzy, dotacja stanowi 20% naszego budżetu, to jest 0,20 zł do 0,80 zł, resztę wypracowujemy. Nie wiem, ile jest obok, nie interesuję się, myślę, że ta proporcja jest inna. Mamy zawodników na boisku 11, w kadrze meczowej 18, potrzebujemy mieć 24 zawodników, meczy mamy dwa razy więcej, ilość wyjazdów dwa razy większa, koszty pobytu w hotelach dwa razy większe, wszystko jest razy dwa, sztab razy dwa, wszystko razy dwa, więc prosiłbym o zastanowienie się o pewnych proporcjach, wtedy też między nami nie będą powstawały problemy, bo każdy będzie musiał znaleźć podobne procentowe zaangażowanie środków i będzie na pewno to zdecydowanie bardziej sprawiedliwe. Jeżeli miało być, jak Pani Przewodnicząca powiedziała, troszeczkę tych problemów, to ja już tylko ostatni. Osiem lat temu osoba ś.p.Wojciech Schreiber i Zdzisław Łasicki, również Pan Stencel namówili mnie do pracy w klubie, przyszedłem pierwszy raz na stadion, on wtedy był oddawany, było wtedy jeszcze pusto, pomieszczenia były niewyposażone, ten czas bardzo szybko minął, na pewno jestem dłużej niż chciałem, planowałem być w klubie, ale do czego innego zmierzam. Wtedy byliśmy w V lidze, przeznaczono dla nas dwa pomieszczenia do prac administracyjnych. Obiecano, że jeżeli zaczniemy robić sukcesy, będziemy się rozwijać, ten klub będzie do naszej dyspozycji. On nie był nam wtedy potrzebny absolutnie, nie mieliśmy takich potrzeb, jednak dzisiaj standard pracy, ilości pomieszczeń, metrów kwadratowych na pracowników jest katastrofalny. My nie mamy gdzie, trenerzy nie mają gdzie pracować, administracja klubu nie ma gdzie pracować, mamy potrzeby, jeżeli mamy się rozwijać, zatrudniania następnych osób, nie mamy ich gdzie pomieścić, dla Zarządu na spotkania ze sponsorem, z innymi Prezesami nie ma miejsca w klubie i mimo monitów, mimo pism w tamtym roku, mimo obietnic ta sprawa również się nie posunęła. Bardzo prosimy się nad tym pochylić, bo to nie przystoi I-ligowemu klubowi, żeby nie miał minimum, naprawdę nie żądamy pałaców, cudów, twardo stąpamy po ziemi, ale pewne minimum trzeba też zapewnić. Dziękuję bardzo.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – Pan Klauzo i Pan Synoradzki przedstawili problemy obu Klubów, problemy są zanotowane, są w dokumentacji i te problemy będą rozwiązywane prawdopodobnie na forum Rady, bo my nie jesteśmy władni aż tak daleko, niemniej chodziło właśnie o to, żeby te problemy były pokazane, żeby słyszeli je wszyscy, żeby można było w internecie odczytać z protokołu, co który Klub mówił.

· Radna Marzenna Osowicka – Panie Jarku, Panie Marcinie. Trochę przeze mnie pewnie przemawia gorycz, że ten nasz sport amatorski jest traktowany po macoszemu. Doceniam ogromnie Waszą pracę, Wasze zaangażowanie, zdaję sobie sprawę z tego, że bez pasjonatów żadna dziedzina po prostu nie byłaby w stanie rozkwitnąć. Natomiast sam Pan wspomniał o proporcjach, proporcjach w stypendiach dla Chojniczanki i dla Red Devils, to ja jeszcze poproszę 
o uwzględnienie proporcji tego trzeciego podmiotu, sportu dzieci i młodzieży, tam naprawdę jest bardzo smutno, jeśli chodzi o finanse i wszyscy właśnie działacze, którzy jednak próbują zajmować się sportem amatorskim dzieci i młodzieży, wypalają się totalnie, bo jednak totalny brak środków, namiastka, która pozwala w zasadzie funkcjonować, to są ogromne bolączki.

Natomiast tak, jak wspomnieliście Panowie właśnie, że będą prośby o dofinansowanie, no widać, że jednak piłka nożna, czy halowa jest studnią bez dna, będą za każdym razem ogromne potrzeby, czy to związane z infrastrukturą, czy to związane z potencjałem ludzkim i czy jest ktoś w stanie oszacować, w taki naprawdę merytoryczny sposób przeanalizować potrzeby, żebyśmy mogli zapoznać się z symulacją chociażby kosztów na najbliższy czas, na najbliższe lata, bo w tej chwili to chyba jest tylko na zasadzie takiego doraźnego reagowania. Potrzebne oświetlenie – Rada Miejska przegłosowuje, bo trzeba, wiadomo. Była potrzeba podgrzewanej płyty – już przecież przygotowywaliśmy się, bo nie można zaprzepaścić tego, co już zostało zrobione. Ale na litość Boską, jak to ma wyglądać tak naprawdę.
· Przewodnicząca Maria Błoniarz-Górna – przepraszam Pani radna, ale kluby nie muszą rozliczać się z tego, co uzyskują, co mają, jedynie z dotacji, która wpłynęła z miasta i z żadnych innych rzeczy nie muszą się rozliczać, a koszty to Pani doskonale się orientuje, jakie są wysokie, bo tutaj już to wyniknęło. Kluby również nie muszą przedstawiać nam kosztów, które nie są związane typowo z grą w piłkę, bo tak wygląda, jak by chodziło tylko o stypendium i utrzymanie stadionu, bo to są najważniejsze. Kluby, jak będą chciały, będą miały dobrą wolę, mają takie prawo i mogą zgłosić, ale nic nie muszą.

Proszę Państwa, serdecznie dziękuję za dzisiejsze posiedzenie, dziękuję działaczom Chojniczanki, dziękuję działaczom Red Devils. Kolejne nasze posiedzenie to będzie boks, będziemy rozliczać w sensie tylko osiągnięć sportowych. Dziękuję serdecznie, wszystkie uwagi, wszystkie wnioski z dzisiejszego spotkania będą do dalszej dyskusji.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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